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Wychodzi codziennie
a wyjątkiem

Niedziel i Świąt.
Prenumerata

na poczcie i o kolpor
terów 

R. 1,30 kwartalni a,
Z odnoszeniem do domu 

U. 1,75 kwartalni*

m O g io sien la i
30 fen. ta  wiersz jedno-1

łamowy.
Przy tólkorazowem 

powtórzeniu udziela się! 
znacznego rabatu.

R ek la m y  
90 fen od wierszą,

Pismo codzienne, p o ś w ię c o n e  sprawom l u d u  polskiego n a  Ś l ą s k u .
Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują się na ul. M łyńskiej (Mtihlstrasse) Nr. 12.
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JCalendarz katolicki:
16-go Kwietnia: Lamberta m., Zenona.

W schód słońca:
godz. 5 minut 5.

Zachód słońca:
godz. 6 minut 56.

jm icna słow iańskie:
ió-go Kwietnia: Nosisław.

Nieci) cię dzieje, co chce,
ale 7}ał!es1rem m usi być poslerq.

> Niech się dzieje, co chce, ale Bal- 
lestrem musi być wybranym na posła 
przez lud polski w okręgu Gliwicko- 
toszecko-lublimeckim. Tak wola główny 
organ centrowców, »Germania« berlińska.

Powiada między innemi, że to był 
honor dla okręgu tego dać parlamen
towi niemieckiego prezydenta. Z tym 
honorem, którym zaszczycony został 
okręg lubliniecko-gliwicki jest, związany 
honor całego narodu niemiecko-katoli- 
ckiego. Jesteśmy i będziemy tego zda
nia, źe hr. Ballestrem w swoim okręgu 
koniecznie musi być wybrany. Nie zro- 
zunnanoby tego za granicą, a tern mniej 
w Niemczech, jakim sposobem nie 
miałby być wybrany ponownie na posła 
tak wielki człowiek jak Ballestrem, który 
powołań}7 jest do godności prezydenta 
parlamentu, w przeważnie katolickim 
okręgu. Dla katolików nie może być 
większego honoru, jak ponowny wybór 
Ballestrema. O tym honorze powinien 
pamiętać także »Katolik«.

ic  gi.'S ■ ' Gci niaYui <, głoś, ki zy- 
iaka depcącego brutalnie nogami Pola
ków, to polityka pięści,* którą do nas 
Polaków stosują dajczkatolicy.

Ballestrem jest wzorem krzyżaka 
niemieckiego, osiadłego na ziemi pol- 
polskiej. Kazał bić Polaków po twarzy, 
wspiera gdzie może germanizacyę 
otwarcie, Polaków prześladuje, ba ani 
nam nie chce dać sali na zebrania, ro
botników polskich wyzyskuje, słowem 
to chluba prawdziwego Niemca zaborcy.

Niby katolicka »Germania, powiada, 
że jest punktem honoru niemieckiego, 
aby Ballestrem ponownie był wybrany 
w okręgu gliwicko-lublinieckim.

W pojęciu »Germanii, honor Niemca 
polega na tern, jeśli robi niewolnika 
swego z Polaka.

W pojęciu .Germanii, my Polacy 
jesteśmy narodem tak podłym, że nie 
mamy ani iskry dumy narodowej, że 
nam trzeba całować jeszcze tę rękę, 
która chciała bić po twarzy, że policzki, 
które chciała nam wymierzyć koścista 
dłoń hrabiowska są, dla nas honorem.

Nadszedł czas, aby ukrócić tę butę 
krzyżacką dajczkatolików, nadszedł czas, 
aby położyć koniec sromotnej niewoli 
naszej. Oświadczenie .Germanii, jest 
policzkiem wymierzonym Polakom.

Ludu śląski!
Największym wstydem byłoby dla 

nas, gdyby taki Ballestrem miał być 
wybranym ponownie głosami ludu pol
skiego. Ludu śląski! Broń swego ho
noru narodowego. Ani jeden głos pol
ski niechaj nie padnie na ciętego hra
biego krzyżaka, a choćby bogacz Balle
strem i wszystkie swe bogactwa po
święcił na agitacyę wyborczą, nie po- 
winien uzyskać ani jednego głosu pol
skiego. Zdrajcą sprawy narodowej jest 
ten. co odważyłby się oddać głos swój 
Ballestremowi. A więc do roboty Bra
cia ! Tu idzie o wielką rzecz, tu idzie
0 honor nietylko ludu, ala całego narodu 
polskiego. .Katolik, uległy doczekał 
się tego, źe centrowcy walą go obuchem 
w łeb’ i depcą go nogami. Jeśli .Kato
lik. nie może stanąć w obronie honoru 
polskiego, jeśli pozwoli sobą ponie
wierać, wtedy ty ludu polski powstań
1 przepędź krzyżaka tam, gdzie miejsce 
dla niego: na piaski brandenburskie.

Jeszcze o wiecu poznańskie.
W sprawie bliżej Was dotycząc j 

donoszę kilka szczegółów7. Ponieważ 
nie spotkałem się dotąd z żadnem pi
smem, któreby dało wierny i rzeczywi
sty obraz tego, co tutaj w Poznaniu 
na wiecu o obecnem politycznem poło
żeniu na Śląsku mówiono, więc wam 
donoszę to, co sam z wieca tego spa
miętałem.

Kiedy p. dr. Rydlewski, wyszedłszy 
z używanego i nadużywanego dziś ha
sła .Jednością silni, rezolucyę swoją 
odczytał, prawda, źe na sali jakby ma
kiem posiał. Na zapytanie przewodni
czącego komitetu wyborczego p. dr. 
Kożuszkiewicza, kto w tej sprawie glos 
chce zabrać, nastała dość długa pauza. 
Wreszcie przeciw uchwaleniu rezolucyi 
zaczął mówić członek, a sekretarz ko
mitetu wyborczego pan Stefan Choci
szewski. Właściwie pan ten, gdyby 
bardziej był rutynowanym, byłby wła- 
śnie wtedy powinien spełniać obowiązir 
sekretarza i postarać się o brzmienie 
rezolucyi wnoszonej, tak żeby korni’et 
wyborczy- TStt&i- ją  przed oorylMf* * 
byłby się też i od razu przekonał, że 
rezólucya jest jasna i wyraźna, i źe ni
kogo nie zaczepia — że w niej nie było » 
słow7a ani o osobach, ani o gazetach. 
Ale pan Ch. — notabene redaktor .Po
stępu., a więc poznański ludowiec — 
bardzo samolubnie i bardzo »trzeźw7o«. 
doradzał i przedkładał wiecownikom, 
żeby się do Polaków na Śląsku nie 
mięszali. — .Niech się Śląsk sam — 
wyrobi!, i t. d. i t. d. Pan ludowiec 
zapomniał pewno o tern, źe samolubsiwo 
w polityce tak samo jest niemoralnem, 
jak w katechizmie kościelnym — W  tym 
samym sensie przemawiał inny .ludo
wiec. pan Mikołajczak. —

Więc błędnie powiadomił szan. re- 
dakcyę, kto donosił, źe rezolucyi sprze
ciwiali się tak zw7ani eksugodowoy. — 
Tych nawet właściwie na sali nie było. 
To ludowcy poznańscy, jak mi się zdaje, 
bezradnie mącili wodę, dając przez to 
dowód, że nie znają właściwej ludowej 
polityki, bo rzeczywistej czynnej miłości 
dla bratniego ludu na Śląsku. Jedynym 
eksugodoweem mógłby zdaleka wyglą
dać dr. Dembiński, aleć ten pan w po
znańskiej tej polityce byłej udziału nie 
brał, więc i jemu tego przydomku dawać 
nie można. Chociaż inny lekarz p. dr. 
B. Krysiewicz też rękę przeciw rezolu
cyi podniósł, toż i jego chyba eksugo- 
dowcem nikt nie nazwie. — Pan dr. 
Dembiński mówił, że o wyborach na 
Śląsku trudno się zoiyentować — 
a sam sobie zdać sprawy nie umie 
z tego, jak wybory w}7padną, — Ale 
twierdził pan dr. D., źe przez .Górno
ślązaka. rzucone hasło: Precz z Centruml 
sprawę psuje i ją zepsuje, bo ci księża 
na Śląsku, którzy po cichu dla polskości 
pracowali, że ci się usuną — i to bę
dzie dla ludu stratą. Pan dr. D. sam 
w'ymienit .Katolika, i jego zasługi do
tychczasowe. Skoro tedy nazwisko to 
już padło, to i wnioskodawca zaczął mó- 
wić o tej gazecie i o jej kierunku. 
Osobę pana Napieralskiego pierwszy 
raz dopiero wymienił p. Karol Rzepecki 
— mówiąc o niej, iż zezwalanie na to 
i doradzanie tego, aby lud polski jeszcze 
teraz na Niemca głosował, jest po pro
stu: zdradą. Właściwie tę rezolucyę 
p. K. R. przeprowadził argumentami 
w tym rodzaju: Jak w Berlinie zawiąże

się komitet wyborczy, a Polacy berlińscy 
postanowią, że na Polaka głosować 
będą, to my się tu wszyscy cieszymy. 
Kiedy Polacy w Westfalii i Nadrenii 
postawią własnego kandydata, to się tu 
rozczulamy -— serce nam aż rośnie — 
ale jak na Śląsku, tu bliżej nas, na pol
skiej ziemi Polak na Polaka ma głoso
wać, to my się przeciw temu bronimy d 
Panowie! Nazywają nas szyderczo kró
likami — ale zastanówmy się, czy my 
do nich i z czego innego nie jesteśmy 
podobni. Jeżeli panowie nie macie 
odwagi zachwalić tego, żeby swój r.a 
swego głosował, to mogliście lepiej 
w domu zostać. A może się tu komu 
zdaje, źe za uchwalenie tej rezolucyi 
zaraz jutro znajdzie się pod kluczem?

Takiemi to dopiero argumentami 
ludowcy poznańscy przekonanymi zo
stali.

Powtarzają tu sobie, że gdyby w 
rzeczonej rezolucyi zamiast natychmia
stowego potępienia z góry zawarta była 
wprzód prośba, żeby np. .Katolik., vel 
pan Napieralski, nie psuli jedności wy
borczej ale do Tow. Wyborczego przy
stąpili i nie szli luzem — a to potępie-

tylko w razie, gdyby do zgody nie 
przyszło, — to wtenczas za rezolucją 
byłoby i tych trzech panów na sali. 
Być może. — Prośba by nie zawadziła 
— ale co się zwlecze, to nie uciecze. 
Nie prosił sam Poznań, to mogą jeszcze 
prosić inne miasta i powiat}' — reszta 
Wielkopolan niechaj też swoje wypowie. 
Tymczasem dobrze, że Poznań coś zro
bił i że drugich do namyślenia pobu
dził. — Jeżeli za te objawy myśli poli
tycznej taki .Dziennik Pezn.* i .Kuryer 
Pozn.« boją się jakiego chochoła i teraz 
piszą, że ci dwaj panowie: wniosko
dawca i obrońca rezolucyi rozumu po
litycznego pożyczać sobie muszą aż z za 
kordonu, od tak zwanych przez nich 
szyderczo wszechp o la k ów, to się podług 
mnie mylą. Ci wyborcy miasta Pozna
nia nie potrzebują się prosić o pozwo
lenie czy opatentowanie swoich pomy
słów — mogą tylko ubolewać nad tychże 
redaktorów naiwnością i niedojrzałością. 
Przed dwoma laty był .Dziennik Po
znański. obrońcą rezolucyi środowej 
dwukrotnie i wbrew lepszej wiedzy na
zwał pomocnikiem socyalisłów za który 
to nieszczęsny upór został publicznie 
własną .gazetą w głowę trącony.; — 
teraz u?tego samego pana .Dziennika, ta 
sama osoba jest znowu agentem wszech
polskim.

Biedne politykiery poznańskie! Panu 
Łebińskiemu np. wolno znosić się z ugo
do wcami Petersburga, Warszawy, ale 
tylko jemu — innym ludziom pod karą 
jego klątwy nie wolno dzielić zapatry
wań Polaków za kordonami. — Tego 
.Dziennik, zakazuje, bo on tylko 
sam rządzić chce w poznańskiej 
polityce, — Więc jak go tutaj 
nikt słuchać nie chce, to musi przed 
swoimi sojusznikami udawać, czyli 
konwencyonalnie kłamać, źe on tutaj 
jeszcze panem, a wszystkie inne głosy 
polityczne nie przez niego cenzurowane, 
to zaraz inport •wszechpolski! Ale 
jeszcze gołąbki nie lecą same do gąbi 1 
Więc .leniwe parobki. niechaj nie sie
dzą w domu lub przy piwie, tó potem 
nie będą potrzebowali narzekać na 
wszechpolaków. Wtenczas przynajmniej 
będą choćby do połowy żywymi, bo 
dzisiaj już każdy ma ich za politycznych 
nieboiczykbw !

Ślązacy! Wy ani wiecie, jak pośre
dnio i u nas budzicie z letąrgu nieje
dnego śpiącego! Sigma.

polska.
pruski.

.Lech. pisze: Na tutejszym dworcu 
kolejowym jest księgarnia, w której 
znajdują się pomiędzy rozmaitemi 
piśmidłami rosyjskie rewolucyjne bro
szury. Gazet polskich na dworcach nie 
wolno sprżedawać. Za to wolno sprze
dawać druki w rosyjskim języku. Dla 
kogo? Czy dla tego mnóstwa Moskali, 
Gniezno zamieszkujących? O! narodzie 
filozofów i myślicieli!

Zab6r rosyjski.
Pożar.

W  powiecie grójeckim, niedaleko 
Góry Kalwaryi, położone miasteczko 
Warka, zostało dotknięte strasznym po
żarem. W sobotę, w samo południe 
ukazały się płomienie w jednym ze śpi- 
chrzów miejscowych, ogarniając wszyst- 
Irio nl.ir kacK Około.
300 rodzin, przeważnie zyaovV, straciło- 
całe mienie w pożarze. Niektórzy z po
gorzelców byli ludźmi bogatymi, a teraz 
stali się nędzarzami, ponieważ stracili 
w ogniu towary i sprzęty domowe. Los 
biedaków jest tern dotkliwszy, że klęska 
spadła na nich przed samemi świętarri? 
Wielkanocnemu Z pobliskiej Góry Kal
waryi przysłano wóz, wyładowany ży
wnością dla pogorzelców. Miejscowy 
ksiądz katolicki ofiarował także 500 bo
chenków chleba.

Groby przedhistoryczne pod 
Nałęczowem .

W minionym tygodniu przy poszu
kiwaniu kamienia na polach Antypol
skich znaleziono wśród kamieni młot 
kamienny szlifowany. Odkrycie to za
ciekawiło właściciela dóbr, który za
rządziwszy poszukiwania, natrafił na 
ślad grobów, ułożonych z kamienia, 
rozrzuconych po polach gliniastych, 
o czem zawiadomił uczonych, zajmują
cych się badaniem starożytności. Przy
byli z Lublina dr. Olechńiewicz i prof. 
Łopaciński kierowali robotami dalszemi. 
Odkryto dotąd 3 groby, w których zna
leziono szczątki naczyń glinianych, na
rzędzia krzemienne i szczątlu koni. 
W poniedziałek, dnia 6 b. m., natra
fiono na nowy grób i dokopano się do 
czaszki. Poszukiwania trwać będą w dal
szym ciągu. Dotąd żadnych szczątków 
metalowych nie odnaleziono, — zdaje 
się więc, że groby należą do epoki ka
mienia szlifowanego.

Groby budowane są z kamienia wa
piennego — siwaka, miejscami ciosa
nego. __________

'Wiadomości ze świata.
Ustawa o Jezuitach.

Jak .National-liberale Correspondenz« 
donosi, panuje w kołach związkowych 
przekonanie, że rozstrzygnięcie co do 
zniesienia § 2 ustawy o Jezuitach zosta
nie na razie odroczone. Odroczenie to 
nastąpi dlatego, ponieważ Prusy, które 
chcą głosować za zniesieniem § 2, boją 
się, aby nie zestały zmajoryzowane.

S tra jk  w  Holandyi.
Z pomiędzy robotników kolei hplen-



derskiej 80 prc. oświadczyło gotowość 
podjęcia napowrót roboty. Brak jeszcze 
tylko przesuwaczy i zwrotniczych, aby 
ruch mógł być w zupełności podjęty. 
Robotnicy metalowi postanowili wytrwać 
w strajku. W oźnice nie strajkują, wy- 
ładowywacze zaś tylko częściowo.

Jeden z dzienników donosi, źe »ko- 
mitet ochrony publicznej* postanowił 
ogłosić ogólny strajk dla wszystkich ga
łęzi przemysłowych w całym kraju. 
W  W itmersdamie i Hadze strajk pieka
rzy należy uważać za rozbity. Praca 
w piekarniach odbywa się pod osłoną 
wojska. Ruch kolejowy odbywa się 
przeważnie normalnie.

Z powodu strajku piekarzy kawalerya 
i piechota towarzyszy wozom rozwożą
cym chleb po mieście.

Strajk  rob otn ik ów  tram w ajow ych  
w  B u dapeszcie .

Onegdaj w nocy odbyli robotnicy 
tramwajowi zgromadzenie. Z ogółu 
l ic o  służby tramwajowej wzięło udział 
w zgromadzeniu 500 osób. UchwTalono, 
gdyby żądaniom ich w ciągu nocy nie 
uczyniono zadość, już wczoraj rano 
rozpocząć strajk.

Z powodu odmówienia żądaniu ro
botników wybuchł wczoraj strajk robo
tników tramwajowych. Strajkuje prze
szło 500 robotników, mimo tego jednak 
ruch tramwajowy w mieście nie ustał. 
Strajkujący rozlepili po mieście plakaty, 
apelując do sądu publiczności i podno
sząc ciężkie zarzuty przeciw Towarzy- 
stwu tramwajowemu. Deputacye straj
kujących udały się do prezydenta miasta 
i dyrektora policyi, zapowiadając strajk 
i prosząc o rozpatrzenie spornych kwe- 
styj, tudzież ręcząc, że podczas strajku 
zachowają się spokojnie. Policya wy
dała stosowne zarządzenia, aby ruch od
bywał się bez przeszkody. Dyrekcya 
kolei państwowych oddała do dyspozy- 
cyi Towarzystwa tramwajowego część 
swego personału.

Strajkujący wysłali deputacyę do po
licyi z prośbą, aby tylko egzaminowa
nych motorowych dopuszczano do kie- 
rowknia wozami (elektrycznymi). Za
stępca dyrektora policyi oświadczył de- 
putacyi, iż policya nie może się mieszać 
w stosunki płacy strajkujących i wezwał 

arleh .-r g  nym interesie zachowali
•' okói. ' Na rogach ulic rozlepiono afi
sze, zawiadamiające publiczność, że nich 
tramwajowy, w zmniejszonych rozmia
rach trwa bez przerwy. Dotąd nie za
burzono spokoju publicznego.

K atastrofa  na m orzu.
M a rs y lia . Obawiają się, źe okręt 

>Bambara«, który d. 20 z. m. wypłynął 
stąd w podróż z ładunkiem prochu, wy-

H en ryk  S ien k iew icz .

Bartek zwycięzca.
5) (Ciąg dalszy).

Tu okazała się widocznie różnica 
między teoryą a praktyką. Nasz Bartek 
był przecie żołnierzem, chodził na ma
newry i musztry, strzelał, wiedział, że 
wojna od tego, by się zabijać, a teraz 
jak zobaczył krew rannych, nędzę wojny, 
zrobiło mu się tak jakoś niedobrze 
i ckliwo, źe ledwie się mógł na nogach 
utrzymać. Nabrał znów uszanowania 
dla Francuzów, które zmniejszyło się 
dopiero wtedy, gdy przejechali z Deutz 
do Kolonii. Na centralnym banhofie 
ujrzeli po raz pierwszy jeńców. Otaczało 
ich mnóstwo żołnierzy i ludu, który 
patrzył na nich z dumą, ale jeszcze bez 
nienawiści. Bartek przedarł się przez 
tłum, rozpychając go łokciami, spojrzał 
na  wagon i zdziwił się.

Gromada piechurów francuzkich w po
dartych płaszczach, małych, brudnych, 
wynędzniałych, napełniała wagon jak 
śledzie beczkę. W ielu z nich wyciągało 
ręce po szczupłe datki, jakimi obdzielał 
ich tłum, o ile straże nie stawiały prze
szkody. Bartek wedle tego, co słyszał 
od W ojtka, zgoła inne o Francuzach 
miał wyobrażenie. Duch z ramienia 
wstąpił mu napowrót w piersi. Obejrzał 
się, czy W ojka niema. W ojtek stał obok.

— Cóźeś gadał? — pyta Bartek. — 
Dyć to chmyzy. Jakdym jednego bez 
łeb lunął, toby się ze czterech wywróciło.

— Musi jakoś zmarnieli — Odrzekł 
również rozczarowany W ojtek.

Po jakiemu om szwargocą?
— Juści nie po polsku. *

leciał w powietrze. Kilka okrętów bo
wiem słyszało po drodze silną detona- 
cyę, a >Bambara« dotąd nie przybył na 
miejsce przeznaczenia.

N iep o k o je  w  H iszpanii. 
M a d ry t. W zburzenie wśród stu

dentów nie ustaje. W  Burgas studenci 
odbyli zgromadzenie z protestem prze
ciw zajściom w Salamance i Madrycie, 
przyczem podczas demonstracyi jedno 
z kolegiów duchownych obrzucono ka
mieniami. Potem jednakże studenci 
rozeszli się spokojnie. W  Glijon wię
kszość sklepów na znak żałoby zam
knięto.

Obierajcie pieniądze na 
p rzysz łe  wybory!

S k ła d k i n a d sy ła ć  p ro s im y  do ad- 
m in is tr a c y i  „ G ó rn o ś lą z a k a " , albo 
też  pod  a d re s e m :

W n y  P a n  A do lf L ig o ń , K atow ice  
(K a tto w itz , T e ic lis tr . n r .  14).

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

K atow ice, Wiele dziewczyn naszych 
wybiera się w świat daleki bez naj- 
mmejszego zastanowienia, nie bacząc 
na to, że zw’abione rozmaitemi przy
rzeczeniami, paść mogą ofiarą ludzi 
niesumiennych, jak o tern świadczy fakt 
następujący:

W łaściciel dóbr Filip W eissbrot 
w W einheimie pod Manheimem poznał 
— pisze »Frankf. Ztg.« — przez jednę 
ze swoich sług polskich jakiegoś Karola 
Schónberga z Poznania, któremu przy
rzekł wystarać się o dobre miejsce, byle 
mu sprottfhdzał z Polski dziewczyny 
>do wszystkiego*. Schónberg zrozumiał 
bardzo dobrze, o co Weissbrotowi 
chodziło i rozwinęła się pomiędzy dwoma 
przyjaciółmi bardzo obszerna i bardzo 
ciekawa korespondeneya. Zdolności go
spodarskich owe sprowadzone dziewczyny 
nie potrzebowały bynajmniej posiadać, 
lecz za to musiały mieć inne »zalety«, 

•które ‘w listach dwóch . ? senydsą^W ł 
ciszków dokładnie były wyszczególnione.

Szczęściem owe listy dostały się 
w niepożądane ręce, w skutek czego 
Schónbergerowi wytoczono skargę o raj- 
furstwo a W eissbrotowi o namowę do 
rajfurstwa. Trzy godziny czasu zajęło 
sądowi czytanie inkryminowanych listów. 
Mimo to, że korespondeneya była nad
zwyczaj wyraźna, sąd przyszedł do prze
konania, że w jednym tylko przypadku

Uspokojony pod tym względem Bar
tek, poszedł dalej wzdłuż wagonów.

— Straszne kapcany! — rzekł skoń
czywszy przegląd wojsk liniowych.

Ale w następnych wagonach sie
dzieli żuawi. Ci wuęcej dali Bartkowi 
do myślenia. Z powodu, źe siedzieli 
w wagonach krytych nie można było 
sprawdzić, czy każdy jest chłop, jak 
dwa albo trzy razy zwyczajny człowiek, 
ale przez okna widać było długie brody 
i marsowate, poważne twarze starych 
żołnierzy o ciemnej cerze i błyszczących 
groźnie oczach. Duch Bartka znowu 
skierował się ku ramionom.

— Te straszniejsze — szepnął cicho, 
jakby się bał, by go nie słyszeli.

— Jeszcześ nie widział tych, co się 
nie dali wziąć — odparł Wojtek.

— Bójźe się Boga!
— Obaczysz. *
Napatrzywszy się żuawom, poszli

dalej. Zaraz przy następnym wagonie 
Bartek rzucił się w tył jak oparzony.

— O, rety! W ojtek, ratuj!
W  otwartem oknie widać było cie

mną, prawie czarną twarz turkosa z prze
wróconemu białkami oczu. Musiał być 
ranny, bo twarz wykrzywiła mu się cier
pieniem.

— A co? — rzecze W ojtek.
— To złe, nie żołnierz. Boże bądź 

miłościw mnie grzesznemu.
— Spojrzyj ino, jakie on ma zębiska.
— A niech go wciornaścię! ja tam 

nie będę na niego patrzył.
Bartek umilkł, po chwili jednak spytał:
— W ojtek!
— Czego?
— A żeby takiego przeżegnać, czyby 

nie pomogło?
Dano znak do siadania. Po chwili 

gociąg ruszył .^Gdy ściemniło się, Bartek

można było udowodnić winę, i skazano 
Schónberga na dwa, a W eissbrota na 
jeden miesiąc więzienia i ostatniego na 
1000 mk. kary.

Niechaj zajście to będzie przestrogą 
dla dziewczyn naszych, oraz ich ro
dziców, aby pod pozorem lekkiego 
zarobku nie dały się namówić do służby 
w dalekich stronach.

— Liczniejsze towarzystwo, wybie
rające się w podróż koleją żelazną, po
winno, zwłaszcza w niedzielę albo 
w święto, donieść zarządowi stacyi ko
lejowej kilka godzin przed odejściem 
odnośnego pociągu, ilu odbywa wspólną 
podróż i którą klasą, aby przygotowano 
dla nich miejsce w pociągu. Minister 
kolei żelaznych polecił dyrekeyom ko
lejowym, aby obwieszczenie powyższej 
treści umieściły w póczekalniach.

— Ażeby latem zmniejszyć gorączkę 
w wagonach osobowych kolei żelaznej, 
wydał minister rozporządzenie, ażeby 
na próbę pomalowano dachy wagonów 
kolejowych na biało. Wiadomo bowiam, 
że promienie słoneczne odbijają się od 
jasnego koloru, podczas gdy w ciemny 
wnikają, rozpalając odnośny przedmiot.

G odów , pow. Rybnicki. Dziwi mię 
bardzo, że jeszcze nikt z naszej wsi się 
nie odezwał w >Górnoślązaku*. Zawsze 
tu mamy dość dużo materyału do pisa
nia. Do naszej parafii należą jeszcze 
Łaziska, Gołkowice, Borowice, Głębocz 
i Skrbeńki. Mamy tu silny >krygier- 
ferajn*, który naszej wiosce w przeszłym 
roku bardzo smutny podarunek na dzie
ciątko przyniósł. Sprawa miała się tak: 
w sierpniu łońskiego roku odbył się 
pogrzeb śp. p. Gajdosza; ponieważ i 
on należał do niemieckiego krygierfe- 
rajnu i oprócz tego był jeszcze we woj
nie, dla tego była wielka parada przy 
jego pogrzebie. Potem poszło się do 
karczmy, aby skórę nieboszczyka prze
pić. Ćo to za brzydki i prawdziwie 
pogański obyczaj 1 W ielka to hańba dla 
chrześcian i katolików, po pogrzebie 
udawać się do karczmy, ale niestety 
tak jest. Do karczmy przyszło też trzech 
austryaków. Pomiędzy tymi i krygier- 
ferajnami przyszło do sprzeczki. Od 

f  słów doszło do czynów; rozpoczę- 
j to zaciętą bijatykę, w której brali 
I e udział ludzie, nie należący do 
Lp^jr^-rrrrajnn. Niektórzy—  parafianie
' . . którzy pracują w Austryi, pomagali 
I austryakom ze strachu, żeby. im ci, gdy

by przechodzili przez granicę, nie zro
bili krzywdy. W ięc bił się parafianin z 
parafianinem, Polacy z Polakami! Na 
dobitkę złego, ci bracia się jeszcze za
skarżyli. SprawTę tę roztrzygnął osta
tecznie sąd w Raciborzu krótko przed 
Bożem Narodzeniem. Jednego posłał 
do kozy, inni zaś ponieśli kary pienię-

widział ciągle przed sobą czarną twarz 
turkosa i straszne białka jego oczu. 
Z uczuć, które w tej chwili ożywiały 
tego pognębińskiego wojownika, nie 
wiele możnaby wywróżyć o jego przy
szłych czynach.

IV.
Bliższy udział w walnej rozprawie 

pod Gravelotte, początkowo przekonał 
Bartka tylko o tem, źe w bitwie jest 
się na co gapić a niema co robić. Z po
czątku bowiem kazano stać i jemu i jego 
pułkowi z karabinem u nóg, u stóp 
wzgórza pokrytego winoradem. Zdała 
grały armaty, zblizka przelatywały pułki 
konne z tętętem, od którego ziemia się 
trzęsła, migotały to chorągiewki, to kira- 
syerskie miecze ! Nad wzgórzem po błę- 
kitnem niebie przelatywały z sykiem gra
naty w kształcie białych obłoczków, po
tem dym napełnił powietrze i zasłonił 
horyzont. Zdawało się, że bitwa, jak  
burza, przechodzi stronami, ale trwało 
to niedługo.

Po pewnym czasie dziwny jakiś ruch 
powstał koło Bartkowego pułku. Poczęły 
koło niego stawać inne pułki, a w przerwy 
pomiędzy nimi nadbiegały co koń wy
skoczy, armaty, które wyprzęgano na 
gwałt i obracano paszczami ku wzgórzu. 
Cała dolina napełniła się wojskiem. Te
raz na wszystkie strony grzmią komendy, 
latają adjutanci. A nasi szeregowcy 
szepcą sobie do ucha: »oj! będzież nam, 
będzie!* lub pytają jeden drugiego 
z niepokojem: »czy to już się zacznie?* 
»Zapewne już.* Oto zbliża się niepe
wność, zagadka, może śm ierć. . .  W  dy
mie, który zasłania wzgórza, wre coś 
i kotłuje się strasznie. Słychać coraz 
bliżej basowy huk dział i stukotanie

żne. Wszystkie koszta i rozmaite mi
tręgi skutkiem procesu pochłonęły więcej 
niż tysiąc marek. Szkoda tych pieniędzy, 
gdyż wszystkie ciężko zarobione były! 
Bardzo smutny to podarunek na dzie
ciątko! Gdyby nie był krygierferajn, 
nie spotkałoby naszej wsi takie nie
szczęście. Dlatego też było powinno
ścią każdego Poiaka wystąpić z tego 
niemieckiego ferajnu, ale niestety, nie 
stało się tak! Czy jeszcze wystąpią? 
Daj Boże!

Nasz lud jest jeszcze mało oświe
cony. Gdy po szosie idzie jaki »pano- 
czek* albo i prosty chłop, który nosi 
kołnierz i krawat, to go moc ludzi po
zdrawia po niemiecku. A przecież ma
my więcej pozdrowień niż Niemcy! 
Mówmy zawsze »dzień dobry*, »dobry 
wieczór*, »niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus*, ^Zostań albo zostańcie 
z Bogiem*, »dobra noc*, »Boże pom a
gaj* i t. d. A gdy będziemy sobie 
wszędzie tak postępowali, to i Niemcy 
nas więcej szanować będą. Dla tego 
nie gardźmy sami sobą i mową polską!

Muszę jeszcze nadmienić, źe nasz 
proboszcz ks. dziekan Abendroth bardzo 
jest chory, czekaliśmy niecierpliwie na 
jakiego stałego zastępcę, który już przy
szedł. Objął zaraz i naukę przygoto
wawczą do pierwszych świętych sakra
mentów, naturalnie po niemiecku jak 
przedtem. Stan nauki był bardzo nizki, 
nad czem się ks. kapelan bardzo zdzi
wił. Jedno dziecko, jak inne dzieci 
twierdzą, nie umiało nawet dziesięciorga 
przykazań. Nas to bardzo nie dziwi, 
gdyż widzimy, że nasza młodzież coraz 
to bardziej dziczeje. Ale jednak jest 
to rzecz bardzo zagadkowa. My starzy 
nie chodzili tak często i długo do 
szkoły, a nauczyliśmy się tego, co nam 
potrzeba. Teraz nie poślij dziecka 
choć dzień do szkoły, zaraz surowa 
kara, a dzieci dziczeją.

Nareszcie dużo ludzi z naszej para
fii czyta jeszcze »Katolika« i jego ogo
nek >Nowiny Raciborskie*. A czyż to, 
kochani rodacy, nie wiecie, że »Kat lik* 
stoi po stronie Niemców? Gdyby stał 
po stronie Polaków, to nie byłby p. 
Siemianowski z jego redakcyi wystąpił 
i nie byłby zakładał nowej gazety, która 
się nazywa »Głos Śląski*, lo  najlepszy 
dow6d»~ź&-»Katołikft źlft-pisze' 
za Niemcami, jak baran na powrózku, 
a niestety tyle owiec idzie za tym ba- 
ranem! Dla tego bądźmy mędrszymi 
i zamówmy zaraz na poczcie »Górno
ślązaka* z ’Katowic, a jak nie, to cho
ciaż »Głos Śląski* z Gliwic. Nie za
pomnijmy też o naszym przyszłym pośle 
do parlamentu p. Kowalczyku. P . Ko
walczyk pochodzi z Krzyżowic, więc 
niedaleko od nas i jest dobrym katoli-

karabinowego ognia. Zdała dochodzi 
jakby niewyraźny jakiś trzask, to karta
czownice j,uż słychać. Nagle, jak hukną 
dopiero co postawione armaty, aż ziemia 
i powietrze zadygotały razem. Przed 
Bartkowym pułkiem zasyczało strasznie. 
Spojrzał: leci niby róża jasna, niby 
chmurka, a w tej chmurce coś syczy, 
śmieje się, zgrzyta, rży i wyje. Chłopi 
wołają: granat! granat! Tymczasem
pędzi ten ptak wojny, jak wicher, zbhża 
się, spada, pęka! Huk straszny rozdarł 
uszy, łoskot jakby się świat walił, i pęd, 
jakby od uderzenia wiatru! Zamieszanie 
powstaje w szeregach, stojących w po
bliżu armat, rozlega się krzyk i komenda: 
»szlusuj !* Bartek stoi w pierwszym sze
regu, karabin przy ramieniu, łeb do 
góry, broda podpięta, więc zęby* nie kłapią. 
Nie wolno drgnąć, nie wolno strzelać. 
Stać! Czekać! Aż tu leci drugi gra
nat, trzeci, czwarty, dziesiąty! W icher 
zwiewa dym z wzgórza. Francuzi już 
spędzili z niego baterye pruskie, już 
postawili swoje i teraz sieją ogniem na 
dolinę. Co chwila z gęstwy winogradu 
wyskakują długie, białe rzuty dymu. 
Piechota pod zasłoną armat zstępuje 
coraz niżej, by rozpocząć ręczny ogień. 
Są już w połowie wzgórza. Teraz 
widać ich doskonale, bo wiatr odrzuca 
dymy. Czy winograd zakwitł makiem? 
Nie, to czerwone czapki piechurów. 
Naraz nikną między wysoką łoziną 
winną, nie wńdać ich: gdzieniegdzie 
tylko wieją trójkolorowe chorągwie. 
Ógień karabinowy rozpoczyna się 
szybki, gorączkowy7, nieregularny, wy
buchający nagle w coraz innych miej
scach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



kiem i .Polakiem, Nie nam wybierać 
p. Faltina, którego nam polecają" Niem
cy i ich wierny sługa • Katolik*. Na
mawiajmy wszystkich, coby wybierali 
pana KowaIcz}-ka na posła.

Bonifacy.
K ról. H u ta . Na szybie Kruga 

w kopalni »Król« zabiły spadające węgle 
górnika Franciszka Winklera.

Ś w iętochłow ice. W  pociągu ko
lejowym między Świętochłowicami a Ka
towicami zmarł pewien robotnik gali
cyjski., wracający z Ameryki. Przebywał 
on tam już od dość dawna, aż wreszcie 
zapadł ciężko na suchoty, a wadząc 
śmierć swą bliską, tak zatęsknił za 
krajem ojczystym, że z całą familią 
opuścił Amerykę. Jednakże nie zdążył 
już biedak przybyć w strony rodzinne, 
gdyż zmarł w podróży i zostanie po
chowany w Świętochłowicach.

Bytom . Posiadłość przy ul. wielkiej 
Płotnickiej nr. 12 nabył od murarza 
Kegera mistrz rzeźnicki Koj za 68,000
marek.

— W  czwartek po południu powiesił 
się w swem mieszkaniu przy król. bu
ckiej szosie zatrudniony w kopalni Hei- 
nitza dozorca Klas. Powód nieznany. 
Samobójca pozostawia żonę i czw7oro 
drobnych dzieci.

R ozbark . W  czwartek wieczorem 
jechał woźnica Bittner z Górnych Hajduk 
szarlejską ulicą, wioząc belki przezna
czone do budowli. Za domem celnym 
zauważył jednakże, że pobłądził, chciał 
więc na miejscu nawrócić, aby z powro
tem jechać do Bytomia. Przytem jednak 
dostała się tylna część wroza na tor ko
lejki, a w tej chwili też nadjechał po
ciąg, który z taką siłą uderzył w po- 
wózkę, że rozbił ją zupełnie, łamiąc 
grube belki, znajdujące się na wozie. 
Robotnik Koczur, który siedział na 
belkach, trzymając w ręku zapaloną la
tarnię, zdąrzył jeszcze na czas zesko
czyć, zato woźnica Bittner złamał nogę,
1 trzeba go było umieścić w lazarecie 
rozbarskim. Koń uszedł bez szwanku. 
Winę w7 wypadku tym ponosi podobno 
kierownik kolejki, ponieważ za szybko 
jechał i nie dzwonił, pomimo, że musiał 
widzieć powózkę na ulicy. Woźnica 
był zupełnie trzeźwy i miał też dosta- 
ecznie oświetlony w7óz,

Li piny. Jest tutaj niemiecki zwią
zek śpiewacki, który się także w naszym 
kościele w łacińskim śpiewie swemi 
zdolnościami popisuje. Było by to pię
knie, gdyby się owi panowie nieco 
przykładniej podczas nabożeństwa za
chowywali. Oto w7 wielki piątek pod
czas śpiewu księdza, jeden z nauczy
cieli wydobył z kieszeni »Katholische 
Schulzeitung* i zamiast się modlić spo
kojnie sobie gazetę przeglądał, co 
wielkie zgorszenie wywołało. Takto, 
zamiast jako nauczyciel dobry przykład 
dawać, jeszcźe zgorszynie wywołuje. 
Tacy kuhutregerzy niemieccy mają 
dz.-„ci na dobrych ocywateli wychować!

Były uczeń.
Zabrze. Trzy razy już siedział 

w domu karnym z kradzież tutejszy ro
botnik Adolf Sosnowski, a obecnie 
znów stawał przed sądem za usunięcie 
urzędowej pieczęci, położonej w celu 
fantowania przez komornika sądowego. 
Pomimo że stanowczo wypierał się winy, 
udowodniono mu przewinienie, i ska
zano go na 6 tygodni więzienia.

— Ciskacz Floryan Czech do
stał się na kopalni >Król. Ludwiki* 
między dwa wozy z węglami, które mu 
tak nogi pogniotły, że trzeba go było 
odwieść do" lazaretu.

— W  roku 1902 zabito w tutejszej 
rzezalni 19,000 świń. podczas gdy w roku 
poprzednim tylko 10,000.

Sośnica. W  jednej z ubiegłych 
nocy wkradli się złodzieje do tutejszej 
fabryki chemicznej i zabrali z sobą 
kilka koprowych rur i rozmaitych mo
siężnych naczyń.

N akło, powiat tarnogórski. Do 
licznych środków germanizacyjnych, 
któremi nas chcą nasi najserdeczniejsi 
na Niemców przekształcić, należą także 
szkółki dla małych dzieci, tak zwane 
szpilszule. Takiej szkółki i w naszej 
wiosce nie brak, a zbudował ją  i za-. 
konnice sprowadził tutejszy hrabia, 
chcąc nam widocznie być pomocnym 
przy wychowaniu naszych dzieci i pod 
płaszczykiem dobroczynności uprawiać 
germanizacyę. Do tego to zakładu my 
polscy rodzice jnajny nasze dzieci posy-.

lać. Dla dzieci niemieckich może taki 
zakład być bardzo pożyteczny, lecz dla 
polskich dzieci może on być tylko szko
dliwy7 i to z tej przyczyny:

Zaledwie dziecko polskie ojczystym 
językiem włada, już mu w szkółce gwał
tem wpychają niemczyznę, już baczą 
jego umysł. Nie uczą tam naszych 
dzieci nazywać nas rodziców matką 
i ojcem, ale jakimś fatrem i mutrom. 
Nie potrąfi jeszcze Ojcze nasz i Zdro
waś Marya zmówić w ojczystym języku, 
a w szkółce już mu każą »fater unser« 
klepać. Nie jest to męką dla tych bie
dnych nasźych dzieci? Nie uczą ich 
tam kochać naszej świętej mowy, ale 
starają się usilnie wyrzucić z młodzią- 
nycli serc to, coście wy im zaszczepili, 
i zatruć umysł naszych dzieci niemczy
zną. Zachwalają wszystko co niemie
ckie a wszystkim co polskie każą gar
dzić. Dlaczego więc posyłać nasze 
dzieci do szkółki? czy dlatego aby się 
nauczyły gardzić ojczystym językiem 
i pacierzem polskim? Nie kochani ro
dzice polscy, wy się na takie nauczanie 
dzieci godzić nie możecie.

Ty Matko Polko! Ty Ojcze Polaku! 
przytul swoje dziatki do serca i opo
wiadaj im o dziejach naszej nieszczę
śliwej Ojczyzny, napawaj je  dźwiękami 
naszej ślicznej mowy, śpiewaj im nasze 
pieśni polskie, ucz je modlić się po 
polsku, weź elementarz i ucz je czytać 
i pisać po polsku. A kiedy takie otrzy
mają wychowanie, to się nigdy nie 
zniemczą, ani pójdą w socyalisty. Niech 
dom rodzinny będzie waszym dzieciom 
ową szkółką, w której się uczyć będą 
kochać i szanować wiarę i Ojczyznę. 
Jeszcze muszę dodać, że temi szkółkami 
kierują zazwyczaj niemieckie zakonnice, 
które są narzędziem w ręku władzy ko
ścielnej i rządu, i które mają między 
nami szerzyć kulturę pruską,

G liw ice. Już teraz ani nawet koła 
u woza nie są pewne przed złodziejami.
I tak skradziono w tych dniach właści
cielowi Janowi Rudzie tylne koło od 
woza, i dotychczas nie zdołono złodzieja 
wyśledzić.

— W  zeszły czwartek w nocy wła
mali się złodzieje do stajni kupca 
Scherka przy ul. Moltkego, a rozbiwszy 
przemocą drzwi, zabrali z sobą 10 kur 
i koguta. Złodziei nie wykryto.

R eńska  W ieś. Bardzo nisko stoi 
tu jeszcze z oświatą narodową. We 
wszystkich kątach naszego polskiego 
Śląska budzi się samoistność ludu pol
skiego, lecz tutaj nasi bracia śpią sobie 
dalej wygodnie w letargu, błądzą dalej 
i grzeszą dalej pod względem narodo
wym. Nie dość na tern, że sami się nie 
biorą do czynu, przeszkadzają nawet 
drugim w robocie przy oświecaniu zbłą
kanych braci. Od głupich ludzi, którzy 
ich za nosy wodzą i to od ludzi, któ
rym o dobro polskiego ludu bynajmniej 
nie idzie, dają sobie wmawiać, że »Straż* 
i p. Hanslik, który w naszem okręgu 
jest postawiony na kandydata do parla
mentu, trzymają z socyaldemokratsmi; 
i nasz ludek, nie rozważąc sobie tego 
dobrze, huzie na p. Hanslika.

Kochani bracia, wy jako dobrzy ka
tolicy, bo za takich koniecznie chcecie 
uchodzić, wystawiacie sobie przez takie 
fałszywe obmawianie bardzo złe świa
dectwo i narażacie się tylko na pośmie
wisko u mądrzejszych ludzi. Gdyby 
n. p. »Straż* i p. Hanslik szły za so- 
syalistami, toby7 socyaliści nas nie prze
śladowali i zgodziliby się na kandyda
turę p. Hanslika, a przecież musi wam 
tu już być wiadomo, że socyaliści po
stawili w tutejszym okręgu swego towa
rzysza w osobie p. Klimańskiego z Ko- 
chłowic.

Pan Hanslik, który jest gorliwym 
Polakiem i wzorowym katolikiem, nie 
ubiega się o mandat poselski, lecz po
stawiło go Towarzystwo Wyborcze na 
Ś l ą s k ,  w którym zarządzie znajdują się 
szlachetni panowie, szczerzy przyjaciele 
polskiego ludu, wzorowi katolicy, oto ci 
panowie postawdli p. Hanslika na kan
dydata.

Więc kochani bracia, poprawcie się, 
nie słuchajcie plotkarzy, a wy światlejsi 
tem bardziej przekonywajcie naszych 
ciemnych braci. Czas ucieka, 16 czerwca 
się zbliża, a ten ważny dzień musi nam 
tę wesołą nowinę przynieść, że pomimo 
przeszkód nasz poseł narodowy pan 
Hanslik w tej walce zwyciężył.

Wtedy bracia się przekonacie, że 
p. Hanslik nie tylko że nie jest socya- 
listą, lecz im nawet bardzo często na

| skórę wlezie, by ich skarcić za ich 
zgubną robotę.

Więc dalej bracia do agitacyi za 
p. Hanslikiem. Strażak.

Z za kertismt.
Przejście na wiarę żydowską. Sąd 

okręgowy w Piotrkowie, w Królestwie 
Polskiem, rozpatrywał ciekawą sprawę. 
Oskarżony, niejaki Józef Bernsztein, 
mieszkaniec Będzina, żyd z pochodzenia, 
przeszedł był na wiarę ehrześciańską, 
a następnie powrócił do wyznania moj- 
źeszowego, a nawet miał poślubić ży
dówkę według obrządku żydowskiego. 
Przejście na judaizm jest w Rosyi 
i Królestwie kodeksem karnym wzbro
nione; otóż jak stwierdzili świadkowie, 
Bernsztein przyjął dobrowolnie obowią
zki stróża przy domu modlitwy 'i gorli
wie wypełniał wszystkie obrządki religii 
mojżeszowej. Pociągnięty wskutek tego 
do odpowiedzialności, przyznał się do 
zarzuconej mu winy, przytaczając na 
swoje usprawiedliwienie tę okoliczność, 
że powrócił na judaizm, ponieważ nie 
był dostatecznie przygotowany do przy
jęcia religii ehrześciańskiej i czuł się 
zupełnie obcj7m wśród chrześcian. Sąd 
okręgowy zawyrokował odesłać Bern- 
szteina do władzy duchownej wyznania 
katolickiego dla napomnienia i wzmo
cnienia w wierze, do czasu zaś powrotu 
do chrześciaństwa pozbawić go praw 
stanu i majątek jego oddać w opiekę.

z<
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Rozmaitości.
H u n te r złodziejsk i czy ża rt do

w cipny? Niedawno artysta lwowskiego 
teatru pan Jan Nawrocki został w mie
szkaniu swem, przy ulicy 3 Maja w biały 
dzień okradziony. Dotychczas polieya 
nie frafiła na żaden ślad, tymczasem 
pan Nowacki otrzymał charakterystyczny 
list z pieczęcią w Podwołoczyskach. 
List ten z zachowaniem pisowni podaje 
• Słowo Polskie* w dosłownem brzmie
niu: »Ażeby pan tag zdruf Był jag te 
łachy son warty 240 koron, jak to ga
zety piszy. Zelman dawał mnie za 
fszysko bys tych jasnych portkuf i dwuch 
ma Rynarkui kwadzieściadwa guldenif. 
A na II ras jag pan bedzi sobi robił 
regiamy za naszy krwawy pracy i nasz 
strach to radży "panu żeby sipanpirwy 
sykurował bo my nijezdeśmon To aby 
znaz pokpiwalisobi. Ktoś bymuk myslić 
,co pana zrabowano a tym Czasem pan 
z wszyskimi swujimi bybychamy niejes 
ward 240 korun bo my listuf pana tfo- 
tografji ruzmaity co si prosili aby ich 
skrencic nawyt niruszali wienc niech 
pan na II ras bendzi wiency prawdo- 
muwny bo to nie jest po szlachedzku 
na koszt biednych lódzi robidź sobie 
ryglamy. dó widzenia J. Y. Z. Pe. es. 
Ali ty jasny portki to słowo honoro 
misi bardzo spodobali, ieżo na mni 
jągby mi zemną razym urodzili.

jodzie®! saeids dzieci czytać 
! pisać po polsku*.

HUMORYSTYKA.
Puka niemiec do bramy nieba, św. 

Piotr pyta:
• Kto tam?*
•Ich!* mówi niemiec.
Św. Piotr myślał, źemówi: •mnich!* 

więc go wpuszcza i tak się wkradł nie
miec do nieba. __ __

Ksiądz naucza o siódmem przykaza
niu Boskiem. »Czyś np. ukradł co?« 
pyta chłopca.

•Tak,' sztukę płótna.*
• A to grubo*, mówi ksiądz.
•Tak, grube, to mnie też ojciec wy

bił, żem cieńszego nie wziął«.

•Wiesz co nowego Janie, w naszej 
wsi nie chce ksiądz swojego kościel
nego pochować*.

• A to dla czego?*
•No... bo jeszcze nie umarł*.

•Moja Marysiu, proszę cię, spojrzyj 
tutaj... Widzisz, ile kurzu... Z pewnością 
nie ścierałaś tego od miesiąca*.

»E, proszę pani, co ja temu winna? 
To jeszcze zostało po dawniejszej słudze... 
Ja przecie jestem dopiero od trzech 
tygodni*. _ _ _ _ _

L o k a t o r :  Panie, przez sufit kapie 
u mnie woda!* - .

G o s p o d a r z :  »A pan chciałbyś
może za marne tysiąc marek rocznie, 
żeby się lało piwo?*

U chorego.
•Wziąłeś pan lekarstwo, com panu 

zapisał ?«
• Nie panie doktorze!*
•Dla czego?*
•Bo mi życie jeszcze miłe...*

B a r t e k :  iMaciek, wiesz ty, kiedy 
wójt umarł?*

M a c i e k :  Tak ? umarł ? Nie wiem 
woale, że on chorował*.

Ostatnie wiadomości.
P o ża r w  pałacu  b iskup im .

K raków . W pałacu biskupim wy
buchł w piątek wieczorem pożar w mie
szkaniu sekretarza ks. kardynała Frelka, 
bawiącego obecnie w klasztorze w Mo
gile. Pożar wybuchł z powodu wadli
wego przeprowadzenia rury. Straż mu
siała zburzyć sufit. Pokój ks. Frelka 
znajduje się blisko sypialni ks. kardynała. 
Gdyby pożar był wybuchł w nocy, był
by musiał ogarnąć cały pałac.

U rzędow a i  podziem na Rosya.
B erlin . •Berliner Tageblatt* do

wiaduje się z Petersburga, iż żandar- 
meryi udało się odkryć tajną drukarnię, 
która wydawała liczne broszury rewo
lucyjne i rozrzucała je pomiędzy robo
tników. Czterech zecerów tej drukarni 
uwięziono.

T ra k ta ty  handlow e.
L ondyn . Donoszą do »Birmingham- 

Post*, że odbywają się obecnie narady 
między Anglią a Ameryką północną 
w celu przywozu pewnych artykułów 
do Ameryki, tudzież co do przejazdu 
okrętów angielskich na wodach amery- 
kańskich. Amerykańska flota ma otrzy
mać ód Anglii za udzielone ustępstwa 
rekompenzatę.

Z pó łw yspu  bałkańsk iego .
C arogród, 10 kwietnia. Dwóch al- 

bańczyków wywołało wzburzenie w Pera, 
strzeliwszy na otwartej drodze kilkakro
tnie z rewolwerów. Sprawców, którzy 
uczynili to w pijaństwie, przyareszto- 
wano.

Kwarantannę w Aleksandryi znie
siono, ponieważ od 10 dni nie zaszedł 
żaden wypadek dżumy.

W obwodzie Kraljewa w wilajecie 
Ueskiib pojawił się oddział powstańców, 
złożony z bułgarów. O drugim podo 
bnym oddziale, złożonym z 80 chłopa, 
donoszą z sandźaku Serras w wilajecie 
Tesaloniki.

Gabinet turecki powiadomił srnba- 
sadę rosyjską urzędownie o zasądzeniu 
sprawcy zamachu na życie Szczerbiny, 
Ibrahima. Ambasada wróciła jednak 
notę z oświadczeniem, że Ibrahim wi
nien być albo na śmierć skazany, albo 
jeżeli jest niewinny, uwolniony. Aie- 
sztowsno w Mitrowicy kilku muzułma
nów, którzy byli z Ibrahimem w poro
zumieniu.

W ybuch .
H ongkong . Fabryka prochu w Kan

tonie w Chinach wyleciała w powietize. 
Przeszło tysiąc osób utraciła życie.

3(upujtigy 51 swąjjek!

Nural (daw n . N utro l), pe< 
maga traw ieniu , 
w y tw a r z a  w ie lk i  
a p e t y t  i iSuje s i ł ę .

S z tu czn y  ś ro d e k  p o ż y w ia jąc y  i traw ią cy , 
o d  10 la t  w ie lo ra k o  p rz e z  lekarzy p o lecan y  
i ze  sk u tk iem  u ż y w an y  p rz y  wszelkich prze
szkodach trawienia, słabości żołądka i braku 
krwi, dla słabowitych osób (także'dzieci) i re
konwalescentów. — B ro szu ry  z analizą i li- 
cznern i p o d z ięk o w ań , p rz e sy ła  się  n a  życz. 
z a  d a rm o  1 franko .
Wielka butelka 3 mk. 
’/« butelki l;75 mk. fr.
o p a k o w am e  i p o rto .

J e d y n i fa b r y k a n c i:
ICIewe & Co.

D resd eu -E lb e .



fiMfjakubek, Zaborze g.
 u l i c a  G łó w n a  --------

poleca c u k i e r  w  g ł o w a c h  3 0  t e n . ,  k a w ę  z a w s z e  
ś w i e ż a ,  funt po 7 0 ,  3 0 ,  9 0 ,  IGO, 120 do 2CQ f e n .  
S m a l e c  n a j l e p s z y  6 2  f e n .  za funt; m ą k ą  d a  
p i e c z y w a  d o m o w e g o  0  za '/. centnara 2 ,5 5  m k .  
i 0 0  2 ,6 0  m k . ;  p r o s ó w k ę ,  n a f ł ę ,  s o d ę ,  k r o c h 
m al,  j a k n a j i a i t i e j .  Dalej k o n ia k i  n a j l e p s z e  za 
litr 1,50 m k.,  przy większym odbiorze taniej; rozmaite 
w in a ,  c y g a r a ,  wszystko w największym wyborze, 

W oddziale

towarów łokciowych i garderoby
wielki wy bór  po nat  a ń c z c h  cenach

h, szczególnie na święta i do komunii św, dla dzieci. -

Uprasza się o łaskaw* poparcie. MfiĘp

Szanownej Publiczności G liw ic , S z e b i s z o w ic  i oko
licy donoszę, że u mnie można dostać

książki da nabożeństwa
tak polskie jak niemieckie w najróżniejszych gatunkach i w pięk
nej, trwalej i ozdobnej oprawie.

Również polecam swój
skład zegarów ściennych i zegarków kieszonkowych

oraz w szy stk ich  p rzed m io tów , w zakres zegarn ic tw a
wchodzących

Polecam także wszystkim mą ag en tu rę  na „Górno
ślązaka", „Głos Śląski", „Iskrę" i inne gazety poiskie.

TEOFIL SALICH,
Szobiszow ice, ui. Hegenscheida nr 24.

& =8=

1 #  J. Steinitz IfJ
J  (właściciel JTnlia.ii J P ie c h o w s h i )  [

handel żelaza
w  G liw ic a c h ,  ul. Dworcowa nr. 2

poleca po tanich cenach:

i ’piece żelazne, 
o k u c i a

do drzwi i okien, 
pumpy podwórzowe

i wszelkie

towary że!azne i budowlana. J|_
I B ;© © © © © © ©  © © ©

B a n k  L u d o w y
w  R y b n ik u

przy kościele, w domu p .W o jc i e c h a  G ło ś n e g o

m  otwarty
od 8—12 i od 2—4 godz. 0

przyjmuje

- ■ V --   d e p o z y t a  — @

-

od m ark i począwszy 
t\7godn. 3 y„, kwartał. 3 ’/* °/»> półrocznie 4 °/».

S w ó j  do s w e g o  I

W szelkie roboty budowlane,
kompletne urządzenia 

restauracyjne i sk lepow e
wykonuje po cenach przystępnych

W alenty W awrzyniak, i
m istrz  s to la rsk i jt

w  J B y to sn iu ,  u l ic a  D w o rc o w a  nr. 36. f

B s r e k  S & i d o w y
v-j ró lew sk ie j H ucie na 0 .

ul. templa nr. 8 I piętro
udziela

p o ż y c z e k  na  w e k s l e ,
a płaci od złożonych pieniędzy:

4  od s ta  za półrGcznem wypowiedzeniem,
3’/s od sta za ćwierćroczr.em wypowiedzeniem,

3 od sta za tygodniowem wypowiedzeniem.
Oszczędności przyjmuje się już od I marki

począwszy aż do dowolnej wysokości.
Od pieniędzy wpłaconych w pierwszych trzech 

dniach miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, 
od złożonych w dniach od 4-go—16-go zapół miesiąca.

■MdŁ- * Qi~*

O t

Przy  z a k u p n a c h  u n a sz y c h  in s a re n tó w  prosim y  
sio r,a n aszą  g a z e tę  pow oływ ać.

0. RZYMEŁKA, mistrz szewski,
poleca swój dobrze zaopatrzony

W  skład obuwia
różnego gatunku po najniższych cenach. 

Wykonuję także obstalunki i reparaiury
w najkrótszym czasie.

Józefow iec pod Katowicami.

S@fer@ ziemniaki
do jedzenia poleca rodakom

Jan Ązychoń
w  J ó z e f o w o  u.

Handel skór Adolf Schindler
w Katowicach, ulica Grundmatina n r .  16

poleca swój wielki skład
r .k śr  wś©rscłm5r.t» i sp©ilsiich

oraz
wszelkich części, potrzebnych do szycia,

także
imysłkieh urlyknHw

potrzebnych do tego zawodu dla szewców i siodlarzy 
po bardzo niskich cenach. [7,5]

B u d o w n i c z y

Kaźmierz Lierseh w Bytomiu
na G. SL, ul. Klukowicka 10 

wykonuje wszelkie prace techniczne, jako to:
szkice, rysunki, kosztorysy, statyczne obliczenia itd.

Podejmuję się
z u p e łn e g o  w y k o ń c z e n ia  b u d o w li ,

a na żądanie przyjmuję nadzór nad wykonaniem 
wszelkich prac budowlanych.

C eny bardzo u m iark ow an e.

'

Pomiary przy sprzedaży i podziale gruntów
dla uzyskania przewłaszczenia przez król. urząd katastrowy , 

’ przepisania w księdze gruntowej na sądzie 
oras regu iacye  granic , pom iary  dla kon trak tó w  

n o ta ry a ln y eh  i pom iary  w ysokości 
jako też wszelkie niwtjlacye podłużne i obszarów

■w Jkonuje
S o p ” hiasro teclŁznkzmo-miernicze 

C. prifschs j p. 7{einhard
in żyn ier i  miernik  ! miernik p rzy s ię g ły

w  K atow icach  przy ixl. G riindm anna lir. 21.

Tania a piękna książka! -^Bft

2>wa ż y w io ły .
Pow ieść  w spółczesna w  trzech  częściach.

Napisała z Barci zkich Anna Karwat.
Powieść powyższa jest nader zajmującą, charak

teryzuje życie dwóch żywiołów; polskiego i niemie
ckiego — pod pruskim zaborem. Powieść tę wszyscy 
czytać powinni, bo znajdą w niej wzory godne na
śladowania. Książka obejmuje 544 stron druku, a ko
sztuje tylko 1,50 m k., z przesyłką pocztową 1,70 m k. 
Za nadesłaniem naleźytości (także w znaczkach pocz
towych) lub za zaliczką pocztową przesyła odwrotnie

ekspedycya  .,G ońca  Wielkopolskiego",
P oznań  (Posen),

Simon’a proszek
do tuczenia świń : m \

równocześnie środ ek  zap o
b ieg a w czy  przeciw w s z y s t 
k im  c h o r o b o m  ś w iń , nabyć można w paczkach po 
5 9  f e n .  wprost z fabryki H e r m a n a  S ic i s n a  w GS:- 

' w ic a c h  1 w następujących składach: J. Kallus, Racibórz; ' 
1 Józef Kolier, Sędzice; Jan Michnik, Sławencice; I. Him- 1

Bytom; A. Idżkowski, Król. H uta; J. 
ner, Orzesze; J. Nieradzik, Mikołów; A. Kreemer, Lu
bliniec; aptek. Karol Geissler, Rydułtow; C, Skwara, Su- 
chopsina; Karol Jaeger, Głupczyce; Apteka pod orłem, 1 
Król. H uta; Następca F. A. Lokotscha, Ruda.

Zdrowie jest największym skarbem!
chorób, jak re u m a H ^ m f 'fS S ^ ^ y tu , 

zaziębienie, kaszel, chrypka, astma itd., zależy wszystko 
na URYNIE, którą ja  bezpłatnie zbadam i chętnie pd- 
rady darmo udzielam.

Dla rolników polecam wszystkie artykuły aptekarskie, 
potrzebne w gospodarstwie i wszelkie leki dla bydła, 
jako to dla koni, krów, świń itd.

O łaskawe poparcie prosi
?itsch, d r o p ia ,  Racibórz, »i. op&uka 10.

n a p rz e c iw  W eck se lm an n a .
Z w raca m  u w a g ę  n a  p ism a  d z ię k c z y n n e , k tó r e  ju ż  d aw n , o trz y m y w a łe m .

Spółka parcelacyjna
w  BYTOM IU

poleca na sprzedaż grunta
w następujących miejscowościach t

W Dziersznie
pod P y sk o w ica m i, parcele każdej wielkości, po 
cenie 180—300 mk. za morgę (jutrzynę).

oj  W Wielkich Zaolszanach
p od  P y sk o w ica m i, od strony Szechowic, parcele 
każdej wielkości; pomiędzy dworcem kolei a mia
stem (nad szosą) budowiska (bauplace) rozmaitej 
wielkości po przystęjmych cenach.

W Bielszo wicach
pod W irk ie m , kilkanaście budowisk (bauplaców) 
w bardzo korzystnem położeniu po 1000—2000 m. 
za budowisko.

W Miku! czy each
cegielnią polną wraz z 2 morgami gruntu, z do
brymi pokładem gliny.
Nabywcy parcel plącą przy zawarciu 
kontraktu najmniej ł/s—Y4 ceny kupna; 
reszta pozostaje na hipotece na dłuż
sze lata. Kto się na kupionej parceli 

wybuduje, płaci tylko 74—Vs ceny 
kupna. — Sąsiedzi, którzy od Spółki 
do swych gospodarstw dokupują i do
pisują, a swoje posiadłości mają nie- 

zadłuźone, mogą nawet bez wpłaty  
nabywać parcele.

S p ółk a  p a rce la cy jn a  poleca swą
§ g ^  k a s ę  o s z c z ę d n o ś c i

1 płaci od złożonych w niej pieniędzy:
4 , 4 7 . i 5  o d  s t a ,

zależnie od czasu wypowiedzenia.
Pierwsiomiejscowe i Fnne pewne 5 %  hipoteki

są każdego czasu do nabycia.
B iu ro  S p ó łk i o tw arte  co d z ien n ie , z wyjątkiem 
niedziel i świąt od godz. 9 rano do godz. ( w południe.

Adres: Spółka parcelacyjna
(Parzellirungsgenossenschaft) w  B ytom iu

(Beuthen O.-S.) Kasemenstr. I.)

Najtańsze z r y ło  zakupu
l̂ Sgr u b r a ń  m ę s k ic h  
i d la  chf-3p4;ów

II

j$ !fre 9 a  ^ lum enthala
w B ytom iu  G.-Ś., Rynek,

narożnik ul. Krakowskiej.

Świeże śledzie pełne
tu z in  45 fen.

C ukier 30 i 32 len .
Ś liw k i  
S zab lak  
G roch  
S o cze w ica  
P etro leu m

30 I 35 
15 
15 

20 18
M argaryna p o cz . od 50 „
F arb y w sz e lk ie g o  rodzaju .

JE?. JV. O ld ig res  
w  B o th -e u ie . E sscn erstr .50 .

G ikys*ynow c n iy d ła  
zioSo-kremowe

Bergmanna Sc Co., Radeheul-Drezjio
j e s t  p rz e z  sw ą  z a w a r to ś ć  R d iiy ry n y  
n a j ła g o d n ie js z e  zo  w sz y s tk ic h  m y d e ł, 
s z c z e g ó ln ie  p rz e c iw  o s t r e j ,  k r u c h e j  i 
p o p ę k a n e j  s k ó r z e .  W z a p a s ie  w  p a c /k .  
(3 k aw .) so  fen . u :  O s k a r a  K i e h l c r a .

J fe in e l  i erold

Pieniądze natychmiast w
każdej

A. Lólhóffel, Berlin W. 64 Ontor den Linden.
wysok. 

Lim

F a b r y k a  h a r m o n i k
Klingonlh?.! *S.ikronia) nr. 105 Fi

-o ir s y la  p o d  f rw a -  
r a n c y ą  s w e  z n a k o 

m ite  h a r m o n i k i  
w p r o s t  d o  g r a c z y  

:> r /  e  v. 7. a! i cz  k . T  y lk o

47  ̂ s n r k .
k  k o s z tu j e  d o b r a  k o n -  

*  c e r  I o w a  harmonika 
d o  c ia< ;iłie iti  i z 10 ki?, iv.isz., ‘50 in o  cii. 
tonami (2 jdosowft). Z m ocn. s p r ę 
ż y n am i, o t w a r t ą  k l a w ia t u r ą  3c/.«;śc, 
z i i  f a łd a  ta i ,  s z e r o k o  s ię  ro /c ią j . ;  Aj;[c.a{ 
z  o b i ja n e ir . i  n a r o ż n i k a m i ,  p o n i k io w . ,  
m e ta l ,  k l a p a m i  b a s o w e m i ,  w ie lk o ś c i  

c m . 'l 'a  s a m a  h a r m o n i k a  z  3 r e j e 
s t r a m i ,  3 g ló s o w A , z 70 t o n a m i ,  z e  z n a 
k o m ity m  to n e m  o r g a n o w y m  k o s z tu j e

tylko 6 nirk.,
ł ę  d o  s a m o n a u c J ię iń a  1 d r e w n ia n y  
s k r z y n i ę .  2 , 3 , 4, Ó, S g l o s  . 2  i 3 r z ę 
d o w e ,  j a k o  t e ż  t a k  z w a n e  w ł e d e n -  
« ! ( ic  h a n n o n i h i  w  z ’> y w a j;\c y e łi  120 
n u m e r a c h  z d u m i e w a j ą c o  t a n i o  a  j e 
d n a k o w o ż  d o b r e .  N a jn o w s z y  c e n n ik  
(100 s t r o n  o b j ę t o ś c i  z 200 r y c in a m i )  z a  
d a r m o .  A u t o m a t y c z n e  i n s t r u in e n t a  
m u z y c z n e ,  s k r z y p c e ,  h a r m o n i k i  u s tn e ,  
b a n d o n io n y ,  c y t r y  ja k  n a j t a n i e j .  G w a -  
r -x n c y a :  o d ł ę ó r  7. p o w r o t e m  i z w r o t  
p i e n i ę d z y .  Ż a d n e  r y z y k o .  P r z e s z ł o  
5000 p i s m  d z ię k c z y n n y c h .

Polecam mój w roz
liczne narzędzia zaopa
trzony

warsztat ślusarski.
W ykonuję wszelkie 

w zakres ś l u s a r s t w a  
wchodzące prace.

7 ?  C zy rśk i,
Katowice, ul. Beaty nr. 45.

Ja t

P o ż y c z k a
na wszelkie cele, w każdej wy
sokości przeż If. E . K o sć h o r-  
k a, B er lin  SW . 48. Porto 
na odpowiedź.

Chcę iuipić

bryczkę
pól albo cało krytą  

P a w e ł  H o ie«rik
w Józefowcu p. Katowicami.

I* • * do  s p rz e d , p ie r -
P o s 7 . s i q a 0 e n t a : « ° « - ^ | -

250 mk. miesięcznie. 
J i i rg e n s e n  & Co., H am b u rg .

Poszukuje się

s w  m i s t r z a
ceglarsldego “ęasgf 

do wielkiej parowej cegielni. 
Zgłoszenia przyjmuje

Bank gudQwn
w  S iem ian o w ica ch .

K o b i e t a
średnich lat, umiejąca g o S o w a c  
i p r a ć  zaraz potrzebna do ma
łego gospodarstwa wiejskiego i 
obsługi jednej osoby. Zgłosze

nia listownie:
Uffitn. W ło s tk i  per Funitz.

Do swej di*ogei*yi
poszukuje

u e ^ n i n
ap tekarz W. ftykldd j 

w Mikołowie (Nicolai O.-S.) ‘j

© b l © p © ® w
mających chęć wyuczenia się 
ślusarstwa przyjmie za ewent. 

wynagrodzeniem stołowania
Maks Traube,

K atow ice, ul. Młyńska 20.

C hłopca
 ̂ do posyłek

p o s z u k u je

PO ST R A C H  i Ska.
Dom importowy, 

Katowice, ul. Pocztowa jo

Nakładem i czcionkami »Gómoślązaka<, spółki wydawniczej z ogr. odp. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny: Antoni Wicik each.


